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TARCZA SWOBODY O g ło sz e n ia :  

p o  20 h a lerzy  za  

w iersz  p e t i to w y  

j e d n o ła m o w y  

przy p ie r w s z e m

n a  | , f u d z i e ń  1911. ogłoszeniu,
k a ż d e m  n a s t ę -  T  

p n e m  po  10 hal.

Organ klas pracujących. G)

Miesięcznik w ydany w celu zw alczania w yzysku  i ucisku ludu pracującego, zwłaszcza stróżów  kam ienicznych i służby wszelkiego rodzaju
biorący takow ych w obronę.

Ludu pracujący! W zyw am y Was, rozszerza jc ie  i żądajcie przy każdej sposobności pisma: „T arczę  Swobody" jako  jedyny Organ lepszej przyszłości

Od Redakcyi.
Szanowni odbiorcy pism a „Tarczy Sw o­

body"! J a k  każde inne pismo połączone je s t  
z k o sz t im i  ta k  też i miesięcznik „Tarcza 
Swobody" kosz tu je  poważną sum ę pieniędzy, 
k tó rą  to sum ę ponosi S tow arzyszenie k a to ­
lickie s tróżów  w Krakowie, a ponieważ do­
tychczas doręczano gazetę, a nie o trzym y­
w ano za nią zapłaty, przeto  wydawnictwo 
zw raca .s ię  do szanownych odbiorców z myślą
0 zapłatę, ażeby s towarzyszenie katolickie 
s tróżów  nie ponosiło wydatków’ całego n a ­
kłady pisma.

Z wysokiem  poważaniem 
Redakcya „Tarczy Swobody*

przy ul. Zwierzynieckiej 1. 7., w K rakow ie.      •

Św. Mikofaj 
u biednej dziatwy stróżów.

I roczystość św. Mikołaja będzie obchodzić 
Stow katol. s tróżów  w br. dla dzieci s t ró ­
żów. P ękne podarsi,  j a ś l e  bęjzie rozdawał 
św. Mikołaj, będą przypominać dzieciom do­
broć Stow., do k tó rego  rodzice należą, jako 
do wielkiej rodziny. Rodzice ciesząc się ze 
swych dobrych dzieci, jako  z miłych anioł­
ków, bedą mieli sposobność spędzić przyje­
mnie chwilę w lokalu Stow., k iedy św. Mi- 
koia.i będzie obdarzał dzieci s tróżów  na pa­
m ią tk ę  miłości, k tó rą  nam  przyniósł na  ten 
św iat  Pan  nasz Jezus  Chrystus.

To też kochani rodzice miejcie tę  silną 
wolę uiszczać wkładki miesięczne do Stow. 
abyście i wy byli policzeni w poczet dobrych 
członków, podobnie j a k  sobie życzycie i p ra ­
gniecie mieć dobre dzieci, a może nadejść i ta k a  
chwila radosna, że w sm utku , nieszczęściem 
nawiedzonego członka, pocieszy Stow. i ulży 
mu w cierpieniach. Przychodźcież więc sza­
nowni członkowie i członkinie do swego 
Stow. i radźcie nad sw ą dolą, aby w a r i  było 
lep'ej, podobnie, j a k  owe dzieci radzą w swych 
kółkach, czy też przyjdzie do nich św. Mikołaj
1 jakie im podark i przyniesie. Stow. pragnie 
swym  członkom przynieść podarki, k tó reby  
osłodziły los biednych stróżów , aby nie byli 
lokowani po głębokich m okrych  su terynach  po 
ciemnych klitkach, po niedostępnych smrodli­
wych norach, aby mieli sw ą  ustawę, k tóre j  mo­
gliby się trzymać, aby n t  wyzyskiwaczy była 
rózga jako  na ludzi złego usposobienia, k tó rą  
to  rózgą chłoszcze św. Mikołaj złe dzieci.

A może też i prezydent wraz z ojcami 
miasta s tanie  się św. Mikołajem i podłoży 
Stow. s tróżów  parcelę, na  k tó ry m  to gruncie 
biedni s tróże  mogliby znaleść kącik  spokojny, 
k tó rzy  znajdują się bez dachu. Stow. ma 
nadzieję, że przy dobry ih  chęciach i silnej 
organizacyi, a w ytrw ałej pracy dojdzie do 
celu z swymi dobrymi członkami, k tó rzy  
będą się cieszyć w raz ze swemi dziećmi i św. 
Mikołajem.

Uroczystość odbędzie się w sali Stow. 
s tróżów  przy ul. Zwierzynieckiej ). 7. dnia 6 
grudnia o godzinie 6-tej wieczór.

Noworoczniki dla stróżów.
Piękne w  różnych kolorach, w ykonane  

artystycznie  są  do nabycia w  bajecznej cenie, 
a  to  a powodu wiolkiej ilości zamówień w 
biurze s tróżów  przy ul. Zwierzynieckiej 1. 7.

Pogadanki
na tle  politycznem i z bieżącej chwili będą 
się odbywać w sali Stow. s tróżów  przy ul. 
Zwierzynieckiej 1. 7 o godz. 6 wieczór we 
w szystk ie  niedziele A dw entu  br. celem po­
uczenia ludu w różnych k ierunkach. W po­
gadankach  przyrzekli brać udział znakomici 
mężowie, i sławni mówcy s tan u  świeckiego 
i duchownego. Lokal Stow. je s t  o tw a r ty  ca­
łodziennie dla in te re san tów  i członków w 
celu pędzenia wolnych chwil po pracy w roz­
ryw kach  oraz różnych zabawach towarzyskich .

Tysiąc fantów daje Praca na 
$w Mikołaja.

Dla naszych m alusieńkich Stow. katol. 
P raca  urządza  w dniu 8 g rudn ia  1911 ro k u  
o godz. 3 po południu w Domu robotniczym 
przy ul. św. Tom asza 37 uroczystość obcho­
du ś w. M i k o ł a j a  na k tó rą  to uroczystość 
Szan. P. zaprasza. P rogram  uroczystośc i :
1. Zagajenie. 2. św. Mikołaj, Bztuka w 1 o d ­
słonie dla dzieci, napisał ks. Sraich. 3 R o z ­
daw anie podarków.

W czasie całej uroczystości przygryw ać 
będzie o rk iestra .  W stęp dla dorosłych 40 h. 
Dla dzieci do la t  12 w tow arzystw ie  rodzi­
ców wstęp wolny. Cena losu na  podarek  10 h. 
Życzymy pomyślnego rozw oju Stow. kato l  
Praca. Szczęść Boże!

Wilia św. Andrzeja.
W  skarbcu  narodowych trądycyi, s ięgają­

cych nieraz zamierzchłej przeszłości i po g ań ­
skich czasów, posiadamy wiele obrządków, 
obyczajów, guseł i obchodów, nieraz trudnych  
n aw et do wytłómaczenla, k tó re  jed n ak  cieszą 
się, zwłaszcza u  ludu, po dziś dzień ogrom- 
nem  wzięciem i pełną wiarą. Jednym  może 
z najwięcej popularnych zwyczajów, k tó rego  
źródła szukać trzeba w czasach prastarych , 
j e s t  obchód „św. Andrzeja" pospolicie „Andrzej­
kam i" zwany, przypadający na noc z 29 na 
30 listopada. Obchodzony prawie w całym 
świecie —  u narodów  słowiańskich, je s t  on 
nieledwie św iętem  ludowem, o tradycyach 
równie silnych, j a k  „Sobótki" lub „Dziady" 
na Litwie.

Niemniej rozpowszechnionym je s t  także  
w Szkocyf, k tó re j  naw et św, Andrzej je s t  
patronem.

W Polsce należy obchód „A ndrzejek"  do 
najbardziej znanych zwłaszcza u ludu, k tó ry  
obseiw uje w szystk ie  ich „przepisy" ja k  n a j­
dokładniej, nie opuszczając w ich tradycyi 
najdrobniejszego szczegółu.

W m iastach  odbywa się lanie w osku lub 
ołowiu w zm odernizowany już  znacznie spo­
sób, inne obrządki, zachowały się już  tylko 
na  wsi, jak  n. p. palenie słomy w piecu w 
s t ro ju  adamow ym  i wróżenie z popiołu, rzu­
canie polanami itd. Rozumie się, że „św. An­
drzej" je s t  świętem wyłącznie dla jpanien, 
k tó re  z różnych p rognostyków  i r r a k ty k  
dokonanych w nocy, wróżą sobie o rychłym 
zamążpójściu.

Reminiscencye obchodu „A ndrzejek"  licznie 
bardzo w ystępu ją  w naszej l i te ra turze . Mamy 
wiele sz tu k  i powieści n a  te n  tem at,  a  prze­
śliczna scena ze „S tras snego dw oru" tk w i 
zapew ne każdem u w  pamięci.

HopzjsTflB dla właścicieli i administra­
torów kamienic i stróżów.

Centralne koncesyonowane Siuro stróżów
przy ul, Zwierzynieckiej 1 7, parter,  w  p o ­
dwórcu na lewo, otwarte jest codziennie od 
godz. 8 —12 w południe i od 2 —8 wieczór,  
z wyjątkiem niedziel i świąt.  Biuro udziela 
wszelkich informacyi w  celach posad st różów 
i służby wszelkiego rodzaju, j a k ' r ó w n i e ż  
przyjmuje na członków do Stowarzyszenia 
katolickiego stróżów. Właściciele i administra- 
torowie kamienic,  życzący sobie mieć dobrych, 
uczciwych i porządnych doziyców domów,  
niech się zwrócą po takowych do Biura Sto­
warzyszenia,  a przekonają się, że pośród in­
nych biur, najlepsze jest Centralne Biuro st ró­
żów wielkiego m. Kłakowa,  a jako Stowarzy­
szenie zna dokładnie stosunki pośród właści ­
cieli i administratorów kamienic a stróżów 
czyli dozorców domu, przeto może jedynie 
tylko Biuro st różów zadowalniać żądających, 
a nie żadne inne biura, które nie znają s to­
sunków i temiż się nie zajmują.

A więc W P  właściciele kamienie i admi- 
nistratorowie, nie szukajcie po innych biurach 
st różów i nie przyjmujcie przez różnych raj- 
furów i rajfurki, bo ci nie znają s tosunków 
st różów i obywateli,  wprowadzają  tylko przez 
swoje stręczenie w błąd jednych i drugich. 
To też Towarzysrwo właścicieli realności, k tó­
rego prezesem jest WP.  Dr Franciszek Mus- 
sil bardzo dobrze robi, że poleca swym człon­
kom brać s tróżów ze stow. katol. stróżów, a 
gdy za tym przykładem pójdą wszyscy włsi- 
ściciele kamienic i administratorowie m. K r a ­
kowa i Podgórza,  to s tanowczo stosunki się 
poprawią,  będą zadowoleni jedni i drudzy a 
także całe społeczeństwo.

W łaściciele kam ienic biorący stró­
żów  od Stow arzyszenia.

Dr Musil Franciszek,  Bujakowa Stanisła­
wa,  Miszczyriska Zofia, Chmurska Helena. 
Rose Maurycy,  Wojnarowski Franciszek, Ho- 
noteux Wiktorya,  Krzyżanowska Marya, Za- 
kurowska Marya, Skupińska Anna, Rudawska 
Marya, Chrabąszczowa Marcela,  Kurzawa W ł a ­
dysław, Kurczowa Regina, Żurawski  Aleksan­
der, Bogucka Honorata,  P iot rowska Marya, 
Stręk Antoni, Dybowska Marya, Jakubowski  
Michał, Cent Wiktorya, Piwnicka Anna, Ka- 
wulka Róża, Zubrzycki Cezar, Steinberg 
Ludwik,  Zachałkowa Tekla,  Ost Oziasz, Zie- 
mięcki Jan, Peiper  Julian, Miłkowski Włady­
sław, Piechnik Edmund,  Bielawski Jan, Cie­
chanowska Janina, Studzióski Prus  Leon, 
J. Klasser, Lubarz Z., Bizantyjski W., Łojek
S., Libeskind Pinkus,  Dr Falter N., Unger 
Róża, Melzerowa Bron., Prof. Aleksandrowicz 
J., Dr  Szołayski Alfred, Rozenberg Ludwik,  
Kowalski Aleksy. Smolarski Kaz., Suski Wik­
tor,, Kalamus H„ Głoriczyk J., Skibiński Stan., 
Pfeffer Józef, Nowak Julian, Tomaszewski  
Władysław,  Woroszkiewicz Stanisław, Wi­
śniewski  Bolesław,  Ostaffin Józef, Waserber- 
gowa Dorota, Węgrzyn Ludwik,  Haller Eliza, 
H e u tc \  Włodzimierz, Senacińska Eugenia ,  
Niedzielski Tadeusz,  Natanson Elżbieta, Mi- 
kuszewski  Wilhelm, Olawiriski Andrzej, Sy- 
dor Andrzej, Linoenbaum Abraham, Grabow­
ski Leontyna, Swoboda Józefa, Nemetz Aloj­
zy, Bujas Tomasz, Langrod Edward,  Solski 
Michał,  Blatt Eilip, Schmid Aleksander,  Filasie-
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wicz Aleksander,  Domagalski  Władysław,  Po- 
trzebiński Bionisław, Grodzińska Aniela, 
Herz Maurycy, Maller Gustawa,  Feller Józef, 
Gadomski  Kazimierz, Schalendere Wilma,
Kantor Mojżesz, Weksler  Józef. Sykutowski  
Józef, We ber  Ludwik,  Brunek Aloyza, Pocie- 
szyna Walerya,  Mrożyński Jan, Raab Ozyasz, 
Mohruch Anna, Sclimitzerowa Anna, Dorthei 
ner Herman, Weksler  Wincenty,  Stryjeński 
Tadeusz,  Nelken Paweł,  Gietz Alojzy, Ring- 
laszowa Anna, Stisser, Jonkłer, Werber,  Chum- 
mer, Dembowska,  Wawroczka,  Konarska,  Reb 
zawicz, Koziański, Szymański,  Remert, Sembra- 
towicz, Riittner.

Z dnia politycznego
Austryaccy ministrowie sKarhu uważają 

za. swój obowiązek. zaw< d o * y  i patryotyczny  
powiększanie długu państwowego. Nie był . 
w ostatnięiu  dwudz estuipciu ministra, k tó ­
ryby nie dorzucił przynajmniej kilkudziesięciu 
milionów do tej ogromnej cyfry długu austrya- 
ckiego, j a k ą  zdołali wytworzyć jego wielcy 
(wielcy w robieniu długów!) poprzednicy. Ro 
bienie długów nie je s t  zresztą  wyłączną za 
s ługą austryackic. i kanclerzy  skarbu. Minister 
musi znaleść pokrycie dla coraz burdziej r o ­
snących a rfiezbędnych w yda tków  p ań s tw o ­
wych. a nie o trzy m u ją ;  od Rady państw a 
nowych podatków, m u s i  zaciągać długi. 
Rada państw a godzi się zresztą  chętnie na 
długi, byle nie być zm uszoną do uchwalania 
podatków, k tó re  — z n a tu ry  rzeczy — nie 
mogłyby jej zdobyć popularnoś i u wyborców.

T ak  więc dług państw ow y rośnie i rośnie. 
Obecnie wynosi 12.205 814 133 koron. Na opro­
centow anie tej ogromnej, zaw rotnej cyfry 
wydaje państw o 481,636 052 k j r o n  rocznie. 
A więc p r a w i e  p ó ł  m i l i a r d a  płacić 
musi ludność wierzycielom państwa, prze­
ważnie wielkim kapitalis tom  i bankom  ży­
dowskim.

Z tej 12 miliardowej cyfry przypada na 
„ogólny dług państw ow y1* 5.189 milionów 
a  na  „dług k ra jó w  reprezentow anych  w R a­
dzie państwa** 7 016 milionów koron. W 
pierw szem  półroczu roku  1911 długi Austryi 
w zrosły o 94 miliony. A za k ilka  tygodni 
powlęKsza się Jeszcze o 181 milionów, k tó re  
uchwali par lam ent na  cele wojskow e i in w e­
stycyjne. Długi więc zw iększają się bez końca 
i n*ewiadomo, k tó ry  m inis ter  sk a rb u  k res  im 
położy.

Z kraju i ze świata.
Sprawa Macocha. Z P io trkow a nadeszły 

now e wiadomości. Dochodzenia w sprawie 
Damazego Macocha i jego towarzyszów  ukoń 
czono. A kt oskarżenia  zw raca się przeciwko 
14  osobom, z k tó rych  większość oskarżona 
est o ciągłe kradzieże pieniędzy ze tk a rh e a  

n a  Jasnej Górze, inne o ukryw anie  kradzieży. 
U udział w bratobójstwie, popeinionem przez 
Damazego Macocha, o skarża  się dwu doroż­
karzy. Po odesłaniu ak tó w  procesu przez 
w a rszaw sk ą  izbę sądową, p rokura to r?  a sądu 
o k ręgow ego  p io trkow skiego  na  specyalnem 
posiedzeniu  oznaczy term in  rozprawy, k tó ra  
odbędzie się prawdobodobnie dop 'ero w lu ­
ty m  ro k u  przyszłego.

70 tysięcy robotników bez pracy! W zaw o ­
dzie m etalurgicznym  w Berlinie zastre jkow ało  
przeszło 3 tysiące robotników. Fabrykanci byli 
sk łonni do u s tęp s tw  i zgody a!e przywódcy 
socyalistyczni podburzyli robotników. Z w ią­
zek zaś robotniczy pochwalił ten  s tre jk . W o­
bec tego fabrykanci ogłosili lokaut i w y p o ­
wiedzieli miejsce 70 tysiącom robotników.

Katastrofa na morzu. W ł o s k i  p a r o w i e c  
„Romagna**, k tó ry  raz na tydzień k u rsu je  
między Trypolisem a Rewenną, za tonął k o ­
ł o  R o v i g n o .  N a  p o k ł a d z i e  z n a j d o ­
w a ł o  s i ę  o k o ł o  70 o s ó b ,  z k t ó r y  cli  
u t o n ę ł o  60; 10 osób, między tymi 2 po­
dróżni: ojciec i syn i 8 ludzi z załogi w y ra ­
tow ało  się przy pomocy parow ca „Tirol“, 
k tó ry  ich przewiózł do Tryestu . Zatonięcie 
spowodował ładunek  ryżu, k tóry  przechylił 
s ię  na jedną  stronę, przez co o k ię t  s tracił  
równowagę.

Straszna katastrofa kolejowa. Koło stacyi 
Mlntreuill Bellay w e Franoyi zawalił się dnia 
23 l istopada m ost kolejowj w chwili, gdy 
pociąg przepełniony podróżnymi wjeżdżał na 
most. Zginęło przeszło 20 osób, u ra tow ano  
zaś te, k tó ry m  się udało wydostać na  daeby 
wagonów.

Trzydzieści lat w  więzieniu. Z więzienia 
w  Lowanium w Belgii, wypuszczano skaza­
nego na dożyw otnie więzienie niejakiego 
Pelrzera, k tó ry  za m ordersiw n, p rzes ;edziat 
w więzieniu la t  trzydzieści. P e l tze r  liczy u- 
becnie la t  65; przez cały czas k a ry  zachowy­
wał się wzorowo i dorobił się naw e t  pewnej 
kwoty, k tó ra  pozwoli m u na spokojne do­
kończenie życia. Obecnie udał się do Kolonii 
gdzie g v oczeKuje macka, s ta ruszka ,  licząca 
92 lata.

Nędza w Am eryce. Biuro s ta tys tyczne  Sta 
nów Zjednoczonych przedstawia w nader 
czarnych barwach stosunki wśród ludnośai 
robotniczej zwłaszcza w większych miastach 
jak  w Nowym Jo ik u ,  Chicago i Bostonie.

Na ulicach i zaułkach wiele ludzi ginie 
z głodu ( m i ę d z y  n i m i  g i n i e  n a j w i ę ­
c e j  r o b o t n i k ó w  p o l s k i c h ) ,  nie mogąc 
znaleźć pracy. Przeszło 3 miliony ludai nie 
m a w owych miastach zajęcia i ś rodków  do 
życia, a cztery miliony ko rzy s ta  z instyru- 
cyi dobroczynnych.

Żyd pluje na krzyż n  e zmyślone to, ale 
zdarzenie prawdziwe, o k tó rem  donosi ber liń ­
sk a  .Germania'*. Działo się to niedawno 
temu.

W miasteczku H rjdunanas na Węgrzech, 
po odbytym pogrzebie wracał m inistra  t  z k r r y  
żem, aby g > odnieść do kościoła.

Przechodzący ulicą mimo chłopca żydziak, 
syn rabina Griinera, zobaczywszy krzyż, ze­
brał wiele ty lko mógł ślin i Wypluł je  na 
krzyż. Zapytany, dlaczegu to uczynił, pługa- 
wiec z bu tną m iną odparł:  Pluję tam, gdzie 
i na co mi się podoba.

A dw okat dr. E m eryk  S esrzam ski, k tó ry  
przypadkowo przechodzą’; tą  sam ą ulicą był 
świadkiem ło trow skiego  zbezczeszczenia k rz y ­
ża, przy pomocy polieyanta stwierdził nazw i­
sko bezczelnego żydziaka, aby natychm iast  
spraw ę oddać sądowi.

Podły ten żyd, cc- prawda, nie ujdzie kary  
za zbezczeszczenie krzyża i w izerunku b o ­
skiego, — ale mamy z tego jeden dowód 
wlęcij, j a k ą  to w s trę tn ą  nienawiścią zieje 
żydostwo przeciwko naszemu Zbawicielowi,

Prace parlamentu Izba posłów obrado­
wać będzie do Bożego Narodzenia Rząd s ta ra  
się obecnie po rekonstrukcy i gabinetu  u trzy ­
mać dobre stosunki z  wszysrkiomi s tronn ic t­
wami. Aby pozyskać Polaków, rząd wniósł 
nowelę do ustaw y budowy dróg  wodnych, 
mocą której przyznaje k re d y t  100 milionów 
kor. na budowę kana łów  w Galicyi, również 
przedłożył rząd p ir lam en to w i ustaw ę, k tó rą  
przydziela pro wadzenie u rzędu  dróg wodnych 
m inisteryum  robót publicznych. Spraw a zy­
sk u je  na tem, gdyż obecnie nie fabrykanci 
i wielcy kapitaliści, ja k  to  było w min. handlu, 
ale fachowi inżynierowie będą decydowali o 
losach Kanałów. Przed Różem Nagodzeniem 
pragnie  rząd jeszcze przeprowadzić ustaw ę 
o polepszeniu bytu urzędników, pierwsze czy­
tanie  u s taw  w ojskowych oraz u s taw ę budże­
tow ą i prew izoryum  budżetowe.

W akacye par lam entarne  potrw ają  n as tę ­
pnie aż do połowy lu tego.W  czasie tej p rze r­
wy obradować będą delegacye wspólne i sej­
my kra jow e

Z innych krajów.
Włochy (W ojna  z Turcyą). W Tripolisie 

zgromadzili Włosi już przeszło 120 tysięcy 
wojska, ale mimo to nie moga ani o k ro k  
posunąć s :Q w głąb k ia ju .  T u rk o m  przybyli 
w pnmoc Arabowie osiadli na pustyniach; 
ogłosili świętą  wojnę przeciw  Włochom. Co­
dziennie prawie p r zycho<lzi pod m !as tem  Tri- 
polisem do większych lub mniejszych bitew, 
k tó re  przeważnie są dla Włochów niepo­
myślne.

Dyplomacya W łoska ma zam iar rozszerzyć 
te ren  wojny. Cała flota włoska w ojenna zo­
sta ła  obecnie w ysłana na morze Egejskie, 
aby zaatakow ała  wyspy tu reck ie  oraz cieśni­
nę m orską  Dardanele, k tó ra  stanow i jed y n ą  
drogę wodną do K onstan tynopo la!  na morze 
Czarne. Przeciwko tem u  zamiarowi Włoch 
zapro testow ały  jednak  wszystk ie  inne m o­
carstwa europejskie, tak ,  iż Włochy w os ta t  
niej chwili musiały zamiaru owego zaniechać.

F lo ta  w łoska jed n ak  pozostała na m orzu 
Egejskiem  i przygotow uje się do energicznej 
jak ie jś  akcyi zaczepnej przeciw europejsk im  
portom  tureckim. Na razie widoków  pokoju  
nie m a żadnych, a wojna po trw a jeszcze całe 
miesiące.

W  Tripolisie odbyły się z końcem  prze­
szłego tygodnia dwie większe bitwy, jedna  
podD erm ą druga zaśpodT ripo lisem —miastem.

W pierwszej z tych dwóch miejscowości

włoska ko lum na z mitrallezami i ar ty le ryą  
g ó rsk ą  w yruszyła  w głąb k ra ju ,  w ne t  jed n ak  
ze tknę ła  się ze znaczną siłą nieprzyjacielsKą, 
k tó ra  po zaciętej walce cofnęła się na pus ty ­
nię, zostawiwszy na placu wielu zabitych 
i r»nnych. podczas gdy Włosi mieli tylko 12 
poległych, a poranionych 50 ciu. T u reck a  de­
pesza o tej samej potyczce powiada, że Wło­
chów było 2000 i że ich Arabowie zmusili 
do odw rotu , s traciw szy 12-tu, lecz wziąwszy 
do niewoli wielu rannych.

Chiny. ( R enolncya ). Walki w ojsk  rządo­
wych i rewolucyjnych trw a ją  jeszcze ciągle 
mimo, iż cały prawie kraj znajduje się w rę ­
kach  rewolucyouistów.

Dotychczas z 18 prowincyi 14 ogłosiło 
niezależność. K om iiet rewolucyjny wezwał 
Sun iau tsena do objęcia k ierow nic tw a ruchem  
rewolucyjnym. Nowy rząd w pierw szym  r z ę ­
dzie wprowadzi iządy wojskowe, dla w prow a­
dzenia ładu i usunięcia korupcyi. P raw d o p o ­
dobnie rządy wojskowe potrw ają  około trzech 
lat. Po tem  nastąpi okres, w k tó rym  rządy 
sprawiać będą władze wojskowe w p łącze­
niu z niektóremi insty tucyam i cywilnemi 
z wyboru. Dalsze trzy  t a ta  w ystarczą do 
przygotow ania Chin do ery konsty tucyjnej 
i to pod formą republiki. \V żadnym razie 
dynastya  m andżurska  nie zostanie za trzy m a­
ną Gdyby Juanssikaj usiłował zatrzym ać dy 
nastye, wówczas południowe i środkow e pro- 
wineye odłączą się od Cbin i u tw orzą  n a ty ch ­
m ias t  własna rzeczpospolitą

Anglia. (Demonsti-acye kobiet angielskich). 
W Londynie urządziły wojownicze sufrażystki, 
tj kobiety dążące do tych praw  co mają 
mężczyźni, masową dem onstraeyę przeciw 
parlamentowi. Sufrażystk i urządziły dem:>n- 
8traoyę dlatego, że w nowym projekcie w y­
borczym nie uwzględniono ich życzeń co do 
p raw a głosowania. Nasamprzód urządzono 
zebranie pro tes tu jące  i wysłano deputacyą 
do parlam entu , k tó ra  miała ministrowi Acęui- 
tówt uchwały doręczyć. Sufrażystek  nie w pu­
szczono do parlam entu , chciały one gw ałtem  
tam  się dostać, skąd  przyszło do walki z po- 
licyą. Rozruchy trw a ły  cały wieczór. O grom ne 
m asy ludzi zapełniały ulice i place przed p a r ­
lamentem. Osobne oddziały su frażys tek  prze­
ciągały ulicami i w y b ja ły  szyby w pałacu 
rządowym, w m inis ters tw ie  oświaty i w róż 
nych innych gmachach publicznych Fiesi 
i konni poIFyanci galopowali ul cami rozpę­
dzając motłocb. Przeszło  sio  su frażys tek  a re ­
sztowano.

Francya (H andel dziećmi). W stolicy Fran- 
cyi aresztow ano w tych dniach szereg  osób, 
oskarż  mych o oprawianie handlu dziećmi, 
zwłaszcza maloletniemi dziewczętami.Śledztwo 
k tó re  prowadzi polieya, przybrała  ogrom ne 
rozm iary  i budzi też większe zainteresowanie, 
że w spraw ę tę zaplą tane są  osoby, cieszące 
się powszechnym szacunkiem. Jeden  z g łó ­
wnych oskarżonych, naczelny re d a k to r  r a ­
dykalnego pisma „L an terne1*, Fiaschon, zdołał 
uciec.

T ak  to  spisują się socyaliści i im podobni 
radykali.

Nędza w Krakowie.
Codziennie popołudniu m ieszkańcy K ra ­

kow a spotykają  na ulicach małych chłopa­
ków, pędzących ulicami i sprzedających co­
dzienne pisma. Z chum orem  i dowcipnie za ­
chwalają oni swój „towar**, choć nieraz dzwo­
nią zębami z zimna. Kupujący pisma nie zda­
ją sobie nieraz sp raw y z tego, jak  strasz ną 
nęuzę m oralną  i m aterya lną  spotykają.

Przed k i lk u n as tu  dniami wyszło rozpo­
rządzenie policyi, zabraniające sprzedawać 
pisma na ulicach chłopcom, nie m ającym  lat
14. Kiedy zaś mimo ostrzeż m chłopcy nie 
zastosowali się do tego rozporządzenia, po­
lieya przeprowadziła aresztow ania  całego sze­
regu  chłopców

W aresztach miejskich przy ul. Skaw iń­
skie) 15, przebywa obecnie około 30 takich 
chłopaków, bez dachu nad głową, bez opieki 
i słowa współczucia. Polieya zebrała i zesta­
wiła historyę życia każdego z nich. A s t r a ­
szne to są  dzieje. Taki ogrom  opuszczenia i 
nędzy, zaniedbania moralnego, ta k a  nieraz 
tragedya  życiowa wieje z tych k ilku  wierszy 
rap o r tu  policyjnego, k tó ry  s treszcza życie 
każdego z chłopców, że mimowoli oburza się 
dusza na myśl, iż społeczeństwo Bpokojnie 
pa trzy  na to, że ta k  ginie i m arnie je  młode 
pokolenie.

Jak ież  są bowiem dzieje tych chłopa­
ków  ?
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J a r o s z  M i k o ł a j ,  la t  15, rodem  z K ra­
kowa, bez ojca, był dotychczas aresztow any 75 
razy , a  K arany  za kradzież policyi nie 31, są ­
downie 5 razy. M atka oddaje się s tale  pijań­
s tw u  i żyje w konkubinacie.

P i e c h n'y M a r  y a n, la t  11, rodem z K ra­
kowa, aresztow any był już 19 razy, karany  za 
k radzież 8 razy. M atka praczka je s t  cały 
dzień zajęta poza domem.

L e ś n i o w s k i  J ó z e f  13 letni, a re sz to ­
w any był 41 razy. Zbiegł jeszcze zeszłej z i­
my od matki, żył od tego czasu z ja łm użny 
i kradzieży a sypiał w stodołach i na  polu.

K o  w y  n i  a S t e f a n ,  13 lat liczący, oraz 
b ra t  jego  K o w y n i a  J ó z e f ,  15 la t liczący, 
obaj rodem z K rakow a pierwszy był a r e s z to ­
w any  42 ra-/iy, d rugi zaś 24 razy. Ojciec ich 
je s t  nałogowym pijakiem.

W e c l e w i c z  A d a m  i S t a n i s ł a w ,  je ­
den 17-letni, drugi 13-letni. pierwszy był k a ­
rany 58 razy, zaś drugi 18 razy. Rodzice ich 
nie mają stałego pomieszkania i oddają się 
nałogowo pijaństwu.

Historye tak ie  pou ta rza ją  się na kilku 
arkuszach. W prost wierzyć się nie chce. iż 
ta k ie  s tosunk i są  możliwo w Krakowie. Już  
nie pojedynczy chłopcy, ale wproBt całe ro­
dziny rzucone ua pastw ę nedzv, schodzą na 
najniższe szczeble upodlenia i giną tw orząc 
podkład dla hodow ania przyszłych zbrodnia 
rzy.

Owych 30 chłopców, k tó rzy  obecnie w 
aresztach  miejskich przebywają, to zaledwie 
m ała  cząstka tej ogrom nej masy małych nę­
dzarzy, k tórych  wina rodziców spycha w 
objęcia w ystępku

Stan, w jak im  oni się w aresztach  znaj­
dują, je s t  w pros t  rozpaczliwym. Bez koszul, 
bez ubrania , bez butów, nie myci od tygodni, 
włosy pełne robactwa, zaniedbani — oto 
przyszli obywatele WielK’ogo Krakowa.

Z litości zajął się nimi jeden z znanych 
k rakow sk ich  kapłanów. Codziennie chodzi do 
nicn ucząc i :h i powoli odkarmiając, a lito­
ściwe serca na jego w e z w a n i  spieszą z po­
mocą m a ie ry a 'n ą  Biedaków tych trzeba 
obmyć, ubrać i odkarmić, a tunduszó w na to 
zebrano bardzo mało.

Dlatego też kapłan ów  za naszom po­
średnictw em  zw raca się do ludzi, k tórych  
serca  poruszyć zdoła dola tych biednych opu 
szczonycli dzieci i prosi o pemoc w goto- 
wiźnie lub starych  ubraniach i bieliźaie dla 
chłopców od la t  10 do 15 Datki przysyłać 
m ożna do fu r ty  (JO Jezuitów  na Wesołej 
dla kB. F. C., albo do zarządu aresztów  m iej­
skich ul. S k aw iń sk a  15, dla biednych chło­
pców. __________

Przemówienie Papieża.
Z Rzymu W odpowiedzi na przem ó­

wienie kardynała  Falconi odpowiedział Papież, 
sławiąc nowych kardynałów, poczerń wspo­
mniał o złych s tosunkach , w jakich  znajduje 
się zastępca C hrys tusa  podnosząc, że nie m ó ­
wi tego, aby buazić współczucie, lecz, aby w 
nowych kardynałach  wzbudzić przekonanie, 
że szczególnie w obecnych czasach purpura  
je s t  symbolem boleści i cierpienia oraz po­
święcenia, k tó re  w w ypadku koniecznym pro­
wadzi aż do przelania krwi. Papież podniósł 
s łowa Chrystusa, że Kościół będzie przedmio­
tem  prześladowania, jednakże  należy ufać w 
zwycięstwo, k tó re  również zostało Kościoło 
wi przepowiedziane słowami Chrystusa, k tó ­
ry  broni Kościoła i ochrania go. Papież u- 
dzielił wreszcie zebranym  błogosławieństwa 
papieskiego.

KRONIKA.
Nowy Książe Biskup krakow ski. Osierocona 

po ś. p. X. K ardynale Puzynie p ra s ta ra  i p rze­
sław na -książęco-biskupia stolica w  K rakowie 
o trzy m a w kró tce  nowego rządcę w  osobie 
k s i ę c i a A d a m a  S a p i e h y .

Nowy Książę Biskup je s t  70 z rzędu  Bi­
skupem , zasiadającym na stolicy k rakow skie j .  
Poprzednicy jego szli przez całą h is to ryę 
narodu  polskiego z krzyżem  i pastora łem  
w dłoni, Byli wśród nich Męczennicy święci 
i  Kardynałowie i k s iążę ta  k rw i królewskiej 
i po tom kow ie  pierwszych rodów w narodzie. 
Byli uczeni, pisarze i mężowie stanu. Stolica 
k ra k o w s k a  m a  za sobą przeszłość św ietną  
i chlubną.

Zaraz po śmierci ś. p. X. K ardynała  P u ­
zyny  m ówiono powszechnie, że miejsce jego 
za jm ie  Ksiądz Adam Sapieha — i tak  się też

stało. 1 stało  się dobrze, bo nowy Książe- 
B iskup dał się już dawniej poznać ze awej 
p racy społecznej w k ra ju  i z głębokiego 
przejęcia się obowiązkami sw ego s tan u  
i względem Boga i względem narodu  i bliźnich.

Będąc przed k ilkom a la ty  zastępcą re k to ra  
sem inaryum  duchownego w e Lwowie, o rga­
nizował i prowadził wycieczki k leryków  ao 
Krakowa, by w  przyszłych kapłanach pogłę­
bić miłość do narodu, k tó rego  przeszłość ty ­
lom a pam iątkam i zapisała się w s tarych  mu- 
rach K rakowa.

Opiekował się też t e r m i n a t o r a m i  
lwowskimi, bo pragnął tę  młódź rzemieślni­
czą ustrzedz przed zgubnymi wpływami ży 
dowskiego socyalizmu. A kmdy powołano go 
do Rzymu, do boku Ojca św. jak o  przedsta­
wiciela, niby ambasadora narodu polskiego, 
ksiądz Sapieha bronił w W atykanie  in tere  
sów Kościoła polskiego rozum nie  i energ i­
cznie.

Nowy Książe Biskup cieszy się u Stolicy 
Apostolskiej wiolkiem uznaniem, ma też zna­
czenie we Wiedniu, jedno wiec i drugie uła­
twi mu wielo piastowanie pastorału  k ra k o w ­
skiego. W rządach dyere^yą znajdzie nowy 
Książe Biskup silną także pomoc w Wika- 
ryuszu  Gsn&ialnym, w Ks. Bisku.-io sufraga- 
ganie Anatolu N ow aku i w całej Kapitule.

N a  t e m  m i e j s c u  n i e c h  i n a m  
w o l n o  b ę d z i e  z ł o ż y ć  h o ł d  N a j  p r z e ­
w i e l e b n i e  j s z e m u  K s i ę c i u - B i s k u p o w i  
S a p i e s z e  i wyrazić radość, że jego  w y b ra ­
ła Stolica A postolska na stolice św. S tan is ła ­
wa Szepanowskiego,

Nowe rozporządzenie papieskie Ojciec św. 
wznowił osobnem pismem d a w re  rozporzą­
dzanie Papieży, k tó re  nakłada ekskom unikę, 
czyli k l ą t w ę  na każdą osobę p ryw a tną  płci 
męskiej lub żeńskiej, k t ó r a  b e z  z e z w o ­
l e n i a  w ł a d z  d u c h o w n y c h  żuiusza sę 
dziów świeckich przez odwoływanie się do 
nich, do w y t o c z e n i a  p r o c e s u  p r z e c i w  
p r a w u  o s o b o m  d u c h o w n y m .

Znaczy to, iż każdy, k ioby  chciał skarżyć 
księdza lub osobę zakonną  przed sądem świe­
ckim, powinien postarać się naprzód o po­
zwolenie władz duchownych. Kto zaś skarży  
księdza lub osobę zakonną  przed sądem św ie­
ckim bez pozwolenia władzy duchownej, t  e n 
ś c i ą g a  n a  s i e b i e  k l ą t w ę ,  z a s t r z e ­
ż o n ą  s a m e m u  P a p i e ż o w i ,  tj, k lą tw ę 
z k tóre j  go zwolnić może ty lko  sam Papież.

T ow arzystw o  św. R afa ła . W dzień Niepokal 
Poczęcia Najśw. M aryi Panny.

YVesel się błogosławiona Matko Syna Bo­
żego, przenajśw iętsza Mi ry o Panno, że w 
chwili Poczęcia T wojego, kiedy najszlache­
tn iejsza dusza Twa, w żywocie Anny św. 
z ciałem się złączyła Twem, zachowana z o ­
sta łaś  od zmazy pierworodnego grzechu, 
gdyż Bóg Ojciec wszochmocnością swoją, o- 
brał Cię na początku drogi Twojej, aby Cię 
nie do tknęła  żadna piekielna zaraza, abyś 
się nigdy nie s ta ła  córką gniewu Boskiego 
i była zawsze łaski pełną. O najchwalebniej­
sza Córo Ojca przedwiecznego broń nas od 
straszliwego gniew u Boga i zjednaj nam to, 
abyśmy zawsze byli w  św. łasce Boga Ojca. 
Przez nieskończoną mądrość swoją. Bóg Syn 
obrał Cię sobie, prowadząc Cię tak , abyś 
nigdy nie podlegała mocy książęcia ciem no­
ści, ale owszem, abyś panieńską nieskażoną 
T w ą nogą s ta r ła  zuchwałą głowę sm oka  pie­
kielnego. O! najgodniejsza Matko jednorodzo- 
nego Syna Bożego broń nas od mocy sza­
tańskiej, k tó rzy  święte  i n iepokalane Twoje 
Poczęcie czcimy. Przez niepojętą dobroć sw o ­
ją  przyjął Cię Bóg Duch Święty, łaskam i 
swemi obdarzył, cnotami i daram i napełnił. 
(J Najświętsza Oblubienico Ducha Świętego, 
broń nas od sprosności grzechowej, od ś m ie r ­
ci wiekuistej, k tó rzy  Twoje święte  Niepoka­
lane Poczęcie wychwalamy, a uproś  nam  ła ­
skę  boska na ziemi i ży r /o t  chwalebny w 
błogosławionej wieczności i łaskę  O p a trzno­
ści na  tej ziemi w pielgrzymkach naszych.

Staraniem  T ow arzystw a pobożnych p ie lg rzy ­
mek im. św. Rafała odbędzie się Uroczysta 
W otyw a o godz. 9 rano  w kośiie le  Kss. P i­
ja ró w  w święto Niepok. Poczęcia Najśw. Ma­
ryi Panny t. j. 8 grudnia. Wczasie W otywy 
członkowie i członkinie przystąpią do g e n e ­
ralnej Komunii św. Po Nieszporach t. j, ;o g. 
7 wieczór odbędzie się Zgrom adzenie w  io- 
ka lu  przy ul. Zwierzynieckiej L. 7.

Zgrom adzenie stróżów odbędzie się 10 g ru ­
dnia o godz. 4  po poł w  saii Stow. przy ul. 
Zwierzynieckiej L. 7 w spraw ie odpowiedzi 
P . prezyden ta  co do parceli pod budowę d o ­
mu, Regulam inu  i Kasy pogrzebowej.

Nowa kolenda.
Szli do Betleem Lecn, Czech i Rus,
Świecił im z nieba gwiaździsty wóz,
Szedł kniaź halicki budownik miast,
Czeski Boży wój i polski Piast.
I nieśli dary z krainy swej.
Jak owi sławni magowie trzei;
Rus kniaź bogaty cały swój skarb,
Włożył na krzywy wielbłąda garb.
Górskie kryształy, przezorny Czech,
Razem z gęślami zawiązał  w miech;
A Piast, co kędyś nad Gopłem siadł,
Zabrał  miód wonny i lipy kwiat,
1 do Betleem szli tak we trzech.
W przykładnej zgodzie Rus, Lech i Czech.
A gdy ujrzeli dzieciątka żłób,
Kornie do Pańskich przypadli stóp.
I bili czołem o stajni próg,
Kędy na sianku spoczywał  Bóg 
A mały Jezus przyjmował rad 
Ruskich bisiorów kosztowny płat 
I czeskiej gęśli czarowny śpiew 
I polskiej lipy pachnący krzew 
A patrząc na nich j a k t y  przez łzę 
Zdawał  się mówić 'mi łujcie się-.
Od żłobku Pana,  znowu we trzech 
Wracali  do dom Rus, Lech i Czech.
I wciąż w wieczornej słyszeli mgle 
Ów głos proroczy: Miłujcie się«
Lecz’ gdy już przyszli do swoich ziem, 
Nagłym ich zawiść owiała tchem 
Czart wśród nich rzucił niezgody kość,
By nie dać ziarnu miłości wzróść 
I tak już sporo upływa lat,
Jak brata nie chce poznać brat.
Jak nie chcą pomnić tych jasnych dni,
Kiedy to razem dłoń w dłoni szli.
Jak to z nich każdy w potęgę rósł,
Gdy żyli w zgodzie Lech, Czech i Rus,
Lecz może nowy błyśnie im świt 
Aby się sprawdzi ł odwieczny myt.
Może ta gwiazdka* co w niebios bram 
Błyska nadzieja i im i nam,
Przypomni braciom prastary ślub;
I u Chrys tusa złączy ich stóp.

Opłatek w Stow. stróżów odbędzie się w  
dzień św, Szczepana o godz. 5 po południu. 
Cena w stępu 1 K od osoby. Biorący udział 
w  uroczystości „O płatka" raczą się zapisać 
na  listę uczestn ików  w biurze Stow. s t r ó ­
żów do dnia wigilii Bożego N arodzenia t. j. 
do 24 grudnia.

Uroczyste zakończenie starego roku w ko­
le młodzieży. W dzień św. Sy lw estra  urządza 
młodzież w Stow. katol. s tróżów  Zabawę t a ­
neczną z kotylionem. Począ tek  zabawy o g 
7 wieczór. Bilety do nabycia w biurze s t r ó ­
żów.

Na N ow y Rok
Razem bracia w żywy skok.
Razem bracia! z dłonią w dłonie,
Serce z sercem, dusza z duszą!...
W wspólnej pracy duch zapłonie 
I zawady się pokruszą.
Na walk, na burz huragany,
Padnie wielka światłość z góry,
Bo jedności grube ściany, - 
Bo jedności twarde  mury,
Bo jedności węzły święte 
Mają siły niepojete!...
Razem bracia! kto całuny 
Ma na sercu, żar w rozumie —
Kto potrąca w zwątpień struny.
Kto słów wiary nie rozumie,
Ten porywy krnąbrnej woli 
Niech w jedności koło wprzęga!
Może wyrwie go z niewoli 
Gorzkich uczuć — ta potęga...
Bo jedności węzły święte 
Mają siły niepojęte...
W drodze naszej od kołyski 
Do mogiły, chwil niewiele.
Życie chwyta nas w uściski — 
liiźmyż razem — przyjaciele!...
W każdej dłoni moc olbrzyma 
Gdy się wszystkie ziączą razem,
Tych rąk, które jedność trzyma,
Nie rozdzieli nikt żelazem,
Bo jedności węzły święte 
Mają siły niepojęte.

Karnawał. Młodzież należąca drfalw iązku 
u rządza w  czasie całego Karnawału przez 
w szystk ie  niedziele Zabawy taneczne z n a ­
d er  urozmaiconym  program em , k tó ry  m o i m  
o trzym ać w  biurze stróżów.

G w iazdka dla stróżów  i ich rodzin. W  ś w ię ­
to  Trzech Króli odbędzie się gw iazdka z po-



Str. 4. TARCZA SWOBODY Nr. 12.

d arkam i o godz. 4  po południu w  sali Stow. 
przy ul. Zwierzynieckiej L. 7.

Bal na dochód budowy własnego domu 
odbędzie Związek Stow. katol. s tróżów  w 
karnaw ale ,  o k tó rym  bliższe szczegóły wy­
jaśn ią  afisze i zaproszenia P. T. Szanow nej 
Publiczności.

Opłatek w Tow. św. Rafała. W święto 
Matki Boskiej Gromnicznej odbędzie się u ro ­
czysta  W otyw a w kościele Kss. P ija rów  o g. 
9 rano  na intencyę wszystkich  członków 
wpisanych w księgi Tow. W czasib W otywy 
ja k  zwykle członkowie przystąp ią  do g e n e ­
ralnej Komunii św. Po południu o godz. 3-ej 
odbędzie się wspólny O płatek w Stow. w lo­
ka lu  prezesa przy ul. Zwierzynieckiej L. 7.

Na karę śmierci skazał sąd przysięgłych 
w  Stanisławowie włościanina Michała Łasiu- 
k a  z Jam ny koło Jaremcza, oskarżonego o 
zbrodnię m orderstw a, dokonanego na własnej 
żonie. Ł is  uk  zwabił swą żonę Marusię do 
lasu, gdzie s iek ierą  odrąbał jej głowę, poczem 
dla upozorowania napadu skaleczył się n ie ­
szkodliwie tą  sam ą siek ierą  w rękę.

Morderstwa, w  studni w Kosocicach, nieda­
leko Podgórza, znaleziono niedawno zwłoki Ja­
kiegoś mężczyzny. Po wydobyciu ich z wody 
rozpozaano w nieb gospodarza z Soboniowic, 
Franciszka Dynę Żandarmerya po przeprowa­
dzenia śledztwa ustaliła następujące szczegóły 
zbrodni:

W dniu 22 listopada wybrał się Franciszek 
Dyna wraz z małym swym wnukiem na jarmark 
w Podgórzu. Tam zapoznał się w kawiarni z dwo­
ma nieznanymi ludźmi, przed którymi się wy­
gadał, że ma przy sobie 100 koron, oraz, że 
za chwilę wraca do Soboniowic. Kiedy Dyna 
był już w Kosocicach, owi nieznajomi przysiedli 
się na jego wóz. Po pewnym czasie rzucili się 
na Dynę i poczuli go dusić. Napadnięty uległ 
ich przemocy. Zwłoki bandyci obrabowali i rzu­
cili do znajdującej się w pobliżu studni. Wnuka 
Dyny, który tymczasem usnął na wozie, zosta­
wili na drodze wraz z wozem.

Jako sprawcę tego mordu aresztowała żan­
darmerya w Prosocimiu 50 - letniego znanego 
złodzieja Adama Kozaka ze Soboniowic.

— W gminie Moczarach, powiatu liskiego 
znaleziono w tych dniacn w rowie, p rzy k ry ­
te  gałęziami zwłoki kobiety, u b ran e  w k o ­
szulę, spódnicę i letnią bluzkę, lecz bez głowy. 
P rzeprow aezone dochodzenia wykryły, iż k o ­
bietą tą  była służąca niejakiego żyda Her- 
sza Linzera z Moczar. Miała ona być w ne t  
m atką. Ponieważ w to k u  dochodzeń n a t r a ­
fiono na pew ne poszlaki, że zamordował ją  
sam  Linzer, przeto aresztow ano go i odsta­
wiono do więzienia śledczego sądu obwodo­
wego w Sanoku.

Wywu? mięsa z Galicyi do Włoch Na wiecu 
przeciw drożyźnie w Tryeście poseł Rybacz 
podał do wiadomości zebranym, że opust 
kolejowy na przewóz mięsa bywa przez 
speku lan tów  w zgoła nieprzewidziany sposób 
wyzyskany. Mianowicie korzysta jąc  z 50 proc. 
zniżki, sprowadzają  spekulanci masam i mięso 
z Galicyi do T ryes tu  i s tam tąd , zamroziwszy 
Je, wysyłają ok rę tam i do Włoch. W ten  spo­
sób zniżka nie tylko nie p izyczynia się do 
obniżenia cep w kra ju , ale wywóz mięsa 
jeszcze podnosi jego cenę.

Zamach trucicielski. Do m ieszkania u rzęd­
n ika  pocztowego p. Zaw raleka w Ołomuńcu 
zadzwonił mały chłopak i oadał pak ie t  m ó­
wiąc, że je s t  to  dla służącej Maryi, poczem 
się oddalił. Kiedy służąca wróciła z miasta, 
pani w ręczyła jej pakiet. Służąca o tw orzyła  
i z wielkiem zadziwieniem spostrzeg ła  k il­
kanaście sz tu k  ciastek z cukierni. D z i e c i ,  
c ł o p c z y k i  5 i 3 1/* l e t n i  c i s n ę ł y  s i ę  
d o  n i e j ,  d a ł a  w i ę c  k a ż d e m u  p o  j e d -  
n e m  c i a s t k u ;  sam a na razie ich nie jadła. 
L e d w i e  d z i e c i  z j a d t y  c i a s t k a ,  o k a ­
z a ł y  s i ę  o b j a w y  o t r u c i a .  Po  k ilkugo­
dzinnych męczarniach dzieci zmarły, j a k  
s t w i e r d z o n o  w s k u t e k  a r s z e n i k u .

Polieya wyśledziła w n e t  chłopca, k tó ry  
pak ie t  oddał. Chłopiec zeznał, że dała mu go 
ja k a ś  panna na ulicy, kiedy bawił się z b ra­
tem  i poleciła m u w zamian za parę  centów 
oddać go owej służącej. W ciągu godziny 
wyśledzono tę  pannę. Okazało się, że była 
to  rodzona s iostra  służącej Maryi Beniszke, 
k tó r a  chciała w ten  sposób o truć  siostrę, 
a b y  n i e ,  d z i e l i ć  s i ę  s p a d k i e m  1800 
k o r o n  p o  r o d z i c a c h .

Pryszczyca w Górnej Austryi. Grzędo w nie 
Btwierdzono, że pryszczyca rozszerzyła się 
obecnie w Górnej A ustry i  n a  280 miejscowo­
ści, położonych we wszystkich  powiatach tego

kra ju .  Liczba chorych zw ierzą t  p rzekracza 
6590. H a n d e l  b y d ł e m  u s t a ł  z t e g o  
p o w o d u  n i e m a l  z u p e ł n i e .

Żarłoczne szczury. W Kępnie, w  Wielkiem 
Księstwie Poznańskiem , zm aiła  w dom u go­
spodarza Dąbrowskiego, żenraczka, Maciejew­
ska. Zwłoki leżały przez noc w komorze. Na 
drugi dzień rano  dom ownikom  przedstawił 
się s traszny  widok. Uto szczury odgryzły 
zmarłej ucho i nos i pokąsały ramiona. Na­
stępnej nocy rzuciły się szczury na leżącą 
w sąsiednim pokoju  chorą kobietę  i zaczęły 
ją  gryść po twarzy. Dopiero głośne wołanie 
o pomoc spłoszyło żarłoczne zwierzęta.

Czing. Niemal każdy F.aród, przygotownjący 
rewolucyę, posiada w Patyłu swój komitet re ­
wolucyjny. Na czele chińskiego komitetu stoi 
niejaki Czing, o którym jeden z dzienników pa­
ryskich podaje sżczegóiy następujące:

„Tuż kolo obaerwatoryum astronomicznego 
— pisze sprawozdawca tego dziennika — w 
południowej stronie Paryża znajduje się mato 
znana, ustronna nlica Cassini Tntej na dzie­
dzińca, odgrodzonym od ulicy przez wysoki mar, 
wznosi się w kształcie podkowy duży dom, k tó­
ry niegdyś byt może siedzibą szlachecką. Po­
między filarami kamiennemi, pokrywającemi 
dziedziniec, rośnie bujna trawa. Z sieni domu 
wydobywają się ostre zapachy kuchenne. Do 
kamienicy wchodzi jakiś człowiek smnkły o żół­
tej twarzy. „To on, monsienr Wang“ —  po­
wiadam do mojego towarzysza, a potem zwra­
cam się ao Chińczyka i zapytuję dla formal­
ności :

— Monsieur W ang?
— C’eBt moi — brzmi odpowiedź.
Ja  i mój towarzysz przedstawiamy się i wy­

mieniamy cel naszych odwiedzin. Monsiear Wang 
stał się nagle bardzo grzecznym. Powiódł nas 
na czwarte piętro po schodach niekoniecznie 
wj godnych, następnie przez przedpokój, w k tó ­
rym jakaś sędziwa Francuska szy'a, dostaliśmy 
się do obszernego pokoja, w którym siedział 
nieznajomy nam Chińczyk, o barwie twarzy po­
dejrzanie białej, na której królował spiczasty 
nos. Byt to pan Czing.

Zaa'eźliśmy się w siedzibie chińskiego ko­
mitetu rewolacyjnego na Paryż. Ta filia rewo­
lucyjna podobna jest do innych tego rodzsja 
komitetów. Trochę brudno, trochę ubogo. Gdy­
by nie chińskie pisma, możnaby sądzić, że je ­
steśmy w biurze rewolucyjnego komitetn rosyj­
skiego, portugalskiego, czy poładniowo - amery­
kańskiego. Ale to nic. Wang, będący dzisiaj 
prezesem komitetu rewolucyjnego w Paryża, t u ­
dzież Czing, członek tego komitetn, może już 
jutro przeniosą się do pałacu przy ulicy de Ba- 
bylone, gdzie obecnie znajdnje się cesarsko-chiń- 
ska ambasada. Wszakże przed rokiem p. Ma- 
gelhaes Lima, jako portugalski konspirator, w 
wj krzywionych kamaszkach zbijał bruk na Quar- 
tier Latin. aż nagle przedzierzgnął się w amba­
sadora republiki portugalskiej.

Zmiana podobna pociągnie za sobą u p. 
Wanga pizedłnżenie jego nazwiska o dwie sy­
laby. Ktoś, co się nazywa Wang, albo Czing, 
jas t  w państwie środka proktaryuszem bez ran ­
gi, majątku i wpływów. Ladzie zaaczący mają 
nazwiska co najmniej o trzech zgłoskach, jak  
Lihnngczang, Juanszikaj, Czenkitong itd. Na­
wet naczelnik rewolucyi, Sun, obecnie nazywa 
się Sunjatsen. Gospodarz domu, pan Wang, mó­
wił nam dnżo o Chinacb, ale nie powiedział nic 
nowego Może nie chciał".

Osiemdziesiąta pierwsza rocznica 
powstania listopadowego.

Osiemdziesiąta pierwsza rocznica listopado­
wa znajduje naród polski w oczekiwaniu no­
wych ciosów. Za kilka tygodni Duma peter­
sburska zatwierdzi projekt rządn rosyjskiego, 
odrywający Chełmszczyznę od Królestwa, by ją  
łatwiej rrasyfikować, awangardę rosyjskiego 
kanibalizmu bliżej ku Warszawie posunąć. — 
Upaństwowienie kolei warszawsko - wiedeńskiej 
ma być tylko dalszym środkiem rusyfikacyi, do 
której prą nacyonaliści rosyjscy i która nieje­
dną jeszcze gotuje nam na czas najbliższy nie­
spodziankę. W Rosyi zmieniają się monarcho­
wie i gabinety, nie nlega zmianie tylko niena­
wiść rosyjskiej binrokracyi do polskości i nie­
nawiść „szerokiej natury" rosyjskiej do repre­
zentantów knitury: Polaków.

W takim momencie rocznica listopadowa 
nabiera znaczenia wielkiego patryotycznego sym­
bolu. Coraz bardziej niknie wobec wydarzeń 
Nocy Listopadowej krytyczny głos historyka 
czy polityka, a wybuch powstańczy urasta do

rozmiarów Jakiegoś przeogronrnego protestu, 
który byt opatrznościowym, który byt warun­
kiem utrzymania naszej świadomości narodowej 
i który stał się ognistym słapem, oświecającym 
drogi nasze w „długie narodowe noce“. Bez t e ­
go wybucha i bez tej podnoszącej serca roczni­
cy niemożliwem byłoby nam wytrwanie w nie­
ustannym odporze przeciw wrogowi i w walce 
z narzucającą się nam myśią rezygnacji z idei 
niepodległości, o budowania „złotych mostów", 
o wygodzie życia wedtng przykazań oportuni­
zmu. Rocznica listopadowa nie pozwala na znie- 
prawienie się, corocznie roztrząsa sumienie jak  
spowiednik i gromi jak  kaznodzieja.

Ostatnia ta  rocznica przed jubileaszem tego 
wielkiego proroka, który przed 300 laty prze­
mawiał do narodu pioranami słowa Bożego. I 
rocznica Skargi i rocznica powstania brzmią 
tonami smutku, dalekimi od peanów grunwaldz­
kich. Obchodząc je, spełnić winniśmy wreszcie 
przepowiednię Skargi, że z wielkiego smatka 
narodził się w nas dacn pokuty, który będzie 
jutrzenką, a musi być warunkiem naszego 
zmartwychwstania.

Osobne skrzynki dla listów 
miejscowych w Krakowie.

Inspektorat pocztowy w Krakowie komuni­
kuje n a m :

„Celem umożliwienia przyspieszania doręcza­
nia korespondencyj nadawanycn w Krakowie do 
adresatów miejscowych zostaną wywieszone dnia 
1 grudnia br. w różnych punktach miasta spe- 
cyalue skrzynki odmiennej formy od dotychcza­
sowych w liczbie dziesięciu, przeznaczone w y­
ł ą c z n i e  na l i s t y  m i e j s c o w e .  Takie skrzyn­
ki umieszczone będą przed każdym urzędem 
pocztowym filialnym a mianowicie przed urzę-- 
dem pocztowym Nr 3 przy ul. Brackiej, przed 
urzędem Nr 4 przy ul. Podwale, przed urzędem 
Nr 5 Rynek kleparski, przed urzędem Nr 6 
przy nl. Bożego Ciała i przed urzędem Nr 7 
plac Bernardyński, a nadto 3 skrzynki w Ryn­
ku gólwnym na linii A —B, C —D i w  okolicy 
kościoła Panny Maryi, wreszcie po 1 skrzynce 
przy ul. Grodzkiej (w okolicy Magistratu) i n 
zbiegu ulicy Basztowa-Lubicz.

Listy ze skrzynek tych wybierane będą 4 
razy dziennie, tak, że listy miejscowe wrzucone 
przed godz. 9‘30 rano, będą doręczan.. po godz. 
11, wrzucone przed godz. 12 30, dojdą do rąk 
adresata w godzinach poludaiowycb, zaś nada­
ne przed 4'30 popoł., zostaną doręczone tego 
samego dnia po godz. 6 wieczór, wreszcie na­
dane po gudz. 4'30 popoł. będą doręczane dnia 
następnego między 8 a 9 przed południom.

Listów przeznaczonych do doręczania w K ra­
kowie nie należy wkładać do skrzynek przezna­
czonych na listy zamiejscowe i odwrotnie, albo­
wiem w takich wypadkach, byłyby nieaniknione 
znaczne opóźnienia w doręczaniu listów miej­
scowych, względnie w wyekspedyowaniu listów 
zamiejscowych, z wielką szkodą dla korespon­
dującej publiczności".

Powyższe rozporządzenie p. inspektora B i- 
l i ń s k i e g o  przyspieszy w wysokim stopnia 
przesyłkę korespondencyi miejscowych w Kra­
kowie. Trzeba jednak zauws żyć, że pposób wy­
brany przez p. inspektora Bilińsi iego osiągnie 
cel tylko wtedy, gdy przedewszystkiem publi­
czność do niego się zastosaje, a ułatwionem jej 
to Lyć może tylko przez dostateczną ilość skrzy­
nek dla listów miejscowych.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Ludwik Gołąb

NADESŁANE.
Poleca się Szanownej P. T. Publiczności 

pracownię krawieczyzny i szycia bielizny Maryi 
Karpińskiej przy ulicy Łobzowskiej I. 37 jako 
dobrze i trwale wykonującą pracę i w bardzo 
przystępnych cenach.

P ragnący  mieć dobre, t rw a łe  i dogodne 
obuwie, raczą się udać do

Pracowni obuwia męskiego i damskiego
oraz wzzalkich robót w zakroi szowitwa wchodzącyoh 

przy ul Zwierzynieckiej I. 7 w Krakowie
a przekonają się o jakości materyału i pracy.

Z poważaniem L u d w ik  Gołąb.

Nakładem Stow. katol. Stróżów w Krakowie i Podgórzu. Drukarnia »Głosn N arodu» w Krakowie, pod zarządem J. Dobrzańskiego.


